
Rok 3 Kalisz dnia (23  Czerwca) 5 Lipca 1872 r. M  53.
 —  —   —  ■—

Wschód słońca o godz. 3 m. 47 r. 
Zachód „  „  8 „ 2 1  w.
Długość dnia 16 „  34.

hM0. ” ” ”o 9'W schód księżyca o god. 1 m. 33 r.
Zachód ,, we dnie.

Dziś SS. F ilom eny Panny Męcz.
D. 6 „  D om iniki Panny Męcz.
„ 7 „ Jan a  z D ukli i Apolon.
„ 8 „  E lżb iety  M ęczenniczki.

4 'enn  o ę la s z e A :
za p ierw sze  6 w ierszy  kop 25; za 
każdy następ n y  w iersz  po kop. 3.

GAZETA -M-T AFiTA JSLAJXTS JEGO OKOLIC.
Wtorek dnia 5 lipca l§J* roku.

K aliszanin  w c h o d z i  2 razy w tydzień, t. j. we W torki i P ią tk i w oofndnie. - C b» »  lfc»llM »nlnM  kw arta ln ie : rs. 1 kop. 20, za p rzesy łk ę  pocztą kop 40; m iesięcznie 
k«»'p. 40 za O d n o szen i- po kop. 5; nu ner p o jedvnczr kop. 8. -  P r e a in n e r A tę  p n y j  .nu) M w K aliszu:^ g łów ny kan to r w d ru k a rn i w ydaw cy W. Hm de n ith a , l 

m iejscow e księgarn ię, oraz han d el ko lon ja lny  W. W ybrańskiego; w W arszaw ie: księgarn ię  O końskiego i W endego .—A rty k u ły  n ad sy łan e  zw rac ,nem t m e będą.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— Odbyta w duiu 25 czerwca r. b. loterja 
■antowa na korzyść instytucji dobroczynnych w ni. 
Kaliszu, przyniosła dochodu, a mianowicie: a) z ło­
cono przy zbieraniu fantów gotowizną rs.  186 k. 
75; b) zebrano w namiocie p. pułkownikowej Szpi- 
Ijotów rs.  240; c) w namiocie p. Mrozowskiej rs. 
^38 k. 7 i pól; d) przy sprzedaży wody sodowej 
o b r a n o  przez p. Jakowicką rs. 38 k. 1 i pół, i 
^d a r  s ta ry  saski; e) różne naddatk i  rs. 28 k. 95 
■ Pól; f) ze sprzedaży 2753 sztuk biletów po 30 
kop., wpłynęło rs. 825 kop. 90;— ogółem rs. 1457 
kop. 69 i pół. Wydatki w ogóle na urządzenie 
Oaniiotów, robotę ciesielską, tapicerską, kwiaty, 
zapasy w namiotach, zakupienie dwóch fantów w ą t ­
łości rs. 56, muzyce, służbie i t. p. rs 356 k. 17; 
Czysty przeto dochód wynosi rs. l i O l  k. 52 i pół.

S3 W zeszły poniedziałek nas ta ł  miesiąc li­
piec, Julius, siódmy miesiąc w roku. Nazwisko 
jogo pochodzi od Juliusza Cezara, który się uro­
dził 12-go tego miesiąca. Polska nazwa lipca po­
g o d z i  z tąd  zapewne, że miód przez pszczoły 
2 kwiatów lip wyssany, odznaczający się czysto­
ścią i zapachem w tym miesiącu z ułów się wy­
biera.

U sturożyfnych Hebrajczyków w porządku roku  
kościeluego, lipcowi odpowiadał miesiąc zwany A.b 
'  był miesiącem piątym, a podług roku cywilne­
go był miesiącem jedynastym pod tą  sam ą nazwą. 
Pierwszego dnia tego miesiąca poszczą staroza- 
Konni, na  pam ią tkę  śmierci Aarona, a 9-go na pa­
miątkę dwóch spustoszeń kościoła.

U w e k ó w ,  podług miesięcy at tyckich  z 81-ej 
° iimpjady (448 lat przed Chr.i, stosownie do cy­
klu H arpaluśa,  pierwszym trzem  dniom lipca od­
powiadały dni kończące miesiąc Targelisa, od d. 
d lipca zaczynał się Skiroforiori i kończył wpdtug 
naszego kalendarza w d. 2 sierpnia. Stosownie

do cyklu Metona z 92 ej olimpjady (413 p. Chr.) 
H ekatom beon zaczynał się według naszej dzisiej­
szej rachuby i kończył w d. 3 sierpnia, ja k o  mie 
siąc letni.  W Skiroforione obchodzono dnia I-go 
Neomouje i ofiarę hekate jską. 7-my był dzień 
Apollina, 8-my N eptuna i Tezeusza, a w dniu 12 
święta Minerwy, Cerery i Prozerpiny, oraz pam iąt­
ka bitwy pod Mantyneą. D. 14 DUpolije lub B u ­
fonie, ofiara wołów Jowiszowi. D. 20  święta ża­
łobne na cześć Adonisa, d. 22, 23 i 24 posiedze­
nia Areopagu, d. 25 ofiara słońca (Horaje),  d. 28 
święta doroczne na cześć Herkulesa (Heraklije), 
d. 30 ofiara Jowiszowi.

U Rzymian zwał on się poprzednio Quintilis, 
t. j .  piątym miesiącem. Jowisz był opiekunem je ­
go. Auzoniusz oznaczył go w postaci osoby bez 
odzienia, opalonej od słońca, mającej włosy rude, 
głowę uwieńczoną kłosami, i trzym ające j morwy 
w koszyku.

U dawnych słowian zwano go Czerwień, od czer­
wienienia się owoców i jagód. W Polsce w wie­
ku XV zwauo go Lipień, następnie rówuie jak 
w małoruskiem Lipiec, od kwitnienia w tym mie­
siącu drzewa lipowego.

Po rusku  nazywa się Jul; u Czechów i S łow a­
ków: Czerwenec, Serpanj,  Lipanj; u Serbów: Pra- 
żnik, prażne mesżacztwo, żnojske; Karnijskie: Ser- 
pan-male; Windelickie: Sedemnik; Kroackie: Szar- 
pan, Gepan, L ipan i Węgierskie: Szen t-Jakob-  
hava; Bośniackie: serpagn  jugl, swipagn, lipagn, 
liepagn, giugn i Raguzkie: sarpagn, iiepagn; Nie­
mieckie: der  Heu-M onat; Francuzkie: Juillet; w ło­
skie: Luglio.

Podług arabskiej hedziry odpowiadają mu mie­
siące DsuP-hedże i Mobarem, zwany także Rebbi 
el accher. W kalendarzu  tureckim księżycowym 
zwie się Szaban, a w słonecznym Timus.

Znaczenia związkowe z rzeczy lub dźwięku z tym 
miesiącem są następujące: a. Lipa (ti l ia ' ,  drzewo 
święte u Słowian pogańskich, pod którein palono 

'p rzes tępne  dziewice i składano bogom ofiary, ulu­

bione przy kościołach i dworach w dawnej Po l­
sce, z k tórego kory, P iast m ia ł pleść dla siebie 
obuwie. Kwiat jego stanowi najlepszy pokarm 
pszczół, i używany jest jako  lekarstwo, b. Lipo­
we łyko, którein tylko (według przesądu^m azu­
rów), można d jab ła  związać, e, Lipiec-imód. d. 
Lipc/.aic, ga tunek  padalca, według K luka. e. Lip- 
czyk, chrząszcz czarny, według tegoż natura lis ty .  
f )  Lipki, Lipkowie— ta tarzy  dawni. g. Lipoń, ry ­
ba biała. h. Lipina, drzewo lipowe, i. Lipka, z ie­
le, (komonica swojska, l id  ogon), k. Lipkowy, lep­
ki, kleisty. I. Lipkowodne naczynia w ciele. 1. 
Lipnąć, przylegać, m. Llpin, Lipienko, miasto 
w Chełmińskiem, dziś w regencji Kwidzyńskiej; 
Lipieck miasto w guberuji Tambowskiej; Lipnica 
w Krakowskiem; Lipno w Płockiem, w dawnej 
ziemi Dobrzyńskiej; Lipowe miasto w dawnetn B ra-  
cławskiem; Lipsk w Saksonji; Lipsko w dawnetn 
Bełzkiem, drugie w Sandomierskiem, trzecie w Tro- 
ckiem; Ł ipka-Święta (heilige Linde), miejsce po­
bożnych pielgrzymek w Warmji. n. Nazwy rodzin: 
Lipkiewiczów, Lipskich, Lipińskich i Lipowskich.

Dnia 2-go Lipca przypadała uroczystość Nawie­
dzenia N. P. Marji. Odpust w kościele XX. F r a n ­
ciszkanów odbył się solennie.

W duiu 26 Św. Anny, odpust w kościele pe- 
Bernardyńskim .

„Od lip ciągnie piękny lipiec;— Nie daj się k ło­
sie słonku przypiec.”

Dnia 2 go Nawiedzenie N. P. Marji: „Gdy w Na­
wiedzenie deszcz pada,— Czterdzieści dni ulewa 
nie lada.” „Si pluit in Visita,— Piuet quadrag in-  
ta.”

Dnia 8-go Ś-go Palikopy: „Na świętego Paliko- 
pv— Grom popali w polu kopy.” (Świętego Pan- 
telejmona vel Paleja, przypadającego w d. 8 lip­
ca, nazywają w Polsce: Palikopą, bo wtedy p io ru ­
ny najbardziej panują.

Dnia 10-go Siedmiu braci śpiących, bo jeżeli 
w dniu Ś-go Drzymały deszcz pada, padać będzie 
przez całe lato i ca łą  jesień.

r

lii! lilii 1! lii,
przez Turgienjewa.

(Ciąg dziewiętnasty).'

U pał zm usił nas schronić się do lasku. Rzuci­
łem się pod wysoki krzak leszczyn}', nad którym 
■Młody, dorodny klon malowniczo rozposta r ł  kona- 

Kassjan przysiadł na grubym końcu ściętej 
brzozy. W patrzyłem  się w niego. Liście słabo 
się kołysały w górze, i ich słaba zielonawa cień, 
Zwolna przesuwała się tam i napowrót po jego su 
chem ciele, niedbale zakutanym  w ciemny arm jak ,  
P° jego drobnej twarzy. Nie podnosił wcale g ło­
wy. Znudzony jego milczeniem położyłem się 
Wznak i począłem lubować spokojną g rą  po p lą ta ­
nych liści, na dalekim, jasnym horyzoncie. Nie­
określona przyjemność, leżeć wznak w lesie, p a ­
trzeć w górę. Zdaje się wam, że pa t rz tc ie  w bez­
denne morze, że ono szeroko rozpościera się pod 
wami, że drzewa nie wznoszą się nad poziom, lecz 
jakby korzenie olbrzymich roślin, spuszczają się, 
prostopadle padając w te  jasno szkliste bałwany; 
liście na drzewach przeświecają szmaragdami, to 
2bijają się w złocistą, prawie czarną zieleń. Gdzie 
niegdzie daleko, kończąc sobą cienką ga łązkę  nie 
ruchomo odbija oddzielny listek na  lazurowym 
kaw ałku  przezroczystego nieba, a  na  równi z nim

kołysze się inny przypominając swym ruchem 
plusk ryby, jakby to był ruch samodzielny nie 
spowodowany wiatrem. Czarownemi, podwodnemi 
wyspy zwolna napływają i zwolna przechod/ą bia­
łe  okrąg łe  obłoki i oto naraz całe to morze, to 
promieniste powietrze, te g a łę / ie  i liście, oblane 
słońcem, cale wzburzy się, 2 adrzy  przelotnym bla­
skiem i rozpoczyna się nowe migotliwe drżenie 
podobne do nieokreślonego pluska nagle wzburzo­
nej fali. Nie podniesiecie się, patrzycie i niepo­
dobna wyrazić słowami, jak  rozkosznie, słodko i 
mile wam na sercu. Patrzycie, ten głęboki, czy­
sty lazur wzbudza na waszych ustach uśmiech 
niewinny, ja k  on sam; ja k  obłoki na niebie i jak  
by razem z niemi zwolna szeregiem przesuwają 
się w umyśle wspomnienia szczęścia i wciąż zdaje 
się wam, że wzrok wasz uchodzi dalej i dalej, 
pociągając was za sobą, w tą  spokojną, b łyszczą­
cą przestrzeń i niepodobna się wam oderwać od 
tego obrazu, od tej głębiny lazuru....

— Panie, Panie! zaw ołał naraz Kassjan swym 
dźwięcznym głosem.

Ze zdumieniem uniosłem się, cokolwiek z miej­
sca, do tego bowiem czasu zaledwie odpowiadał 
na moje pytania, a teraz sam naraz zaczął mówić.

—  Co chcesz? zapytałem.
—  Dla czegoś p taszka zab ił?  rzekł,  pa trząc  

mi prosto  w oczv.
— Ja k  to dla czego?.,. Chruściel to zwierzy­

na, jego jeść można.
—  Paneś go nie dla tego zabił: alboż ty  go 

będziesz j a d ł ?  Ty dla zabawki go zab iłeś ,
—  Będę, przecież ty  sam gęsi albo kury  np. 

jadasz  ?

I — Te ptaki Bóg przeznaczył dla człowieka, 
a chruściel ptak  wolny, leśny. I nie o,i tylko, 
wiele rozmaitego leśnego stworzenia i pniowego i 

j  rzecznego, błotnego i łąkowego, niebieskiego i 
'ziemskiego, i grzech to wszystko zabijać, niech 
|sobie żyje na ziemi do przeznaczonego czasu... A 
dla człowieka przeznaczony inny pokarm, inny po­
karm  i inny napój, chleb, Boży d a r  i woda nie­
bieska, i zwierzęta swojskie, przekazane nam przez 
naszych przodków.

Ze zdumieniem spojrzałem na Kassjana. S ło ­
wa jego płynęły swobodnie, nie szukał ich, mó­
wił z ńiejakiem ożywieniem i spokojną powagą, 
niekiedy zasłan ia jąc  oczy.

— Więc według ciebie i ryby grzech zabijać? 
zapytałem .

_  u  r yb krew chłodna, odrzek ł z pewnością 
siebie: ryba stworzenie nieme. Ona nie lęka się, 
nie cieszy, ryba stworzenie bez mowy. Ryba nie 
czuje, w niej i krew nie żyjąca... Krew, dodał po 
mejakiem milczeniu, święta rzecz krew i Krew 
słoneczka Bożego nie widzi, krew przed światem 
ukryta...  wielki grzech pokazywać światu krew, 
wielki grzech i strach....  Och wielki!

W estchnął i zasmucił się. Z rzeczywistćm zdu­
mieniem spojrzałem na szczególnego s ta rca .  J e ­
go mowa nie brzm iała  mową chłopa, ta a  pros ta ­
czkowie nie mówią. Ten język wyszukanie u ro ­
czysty i dziwny. Nie słyszałem nigdy nic podo- 
buego.

— Powiedz mi, zacząłem nie spuszczając ocz 
z jego lekko zarumienionej twarzy: jakim się J 
trudnisz rzemiosłem?
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D nia 16-go N. P. S zkap le rzn e j :  „ W ra z  z S zk a  
ple r z n ą  m a t k ą , —  Na zagon  cze ladk o .”

D nia 20-go  Ś-ej M ałg o rza ty :  „O d  świętej M a ł ­
g o rz a ty —  Rwij ogó rk i  i s a ł a ty .”

D n ia  25-go  S-go J a a u b a :  „ G d y  deszcz  na  S-ty  
J a k u b  będzie  — L u b  p rz e d  nim , g iną  żo łędzie .”  
„ J a k i  J a k u b  do p o łu d n ia — T an a  z im a  też  do g ru ­
dn ia .  J a k i  J a k u b  po po łud n iu  t a k a  zima też po 
g ru d n iu .” „ N a  św ię ty  J a k u b  —  G rochu  na- 
sku b .  Nadejście  św ię ta  Św ię tego  J a k u b a  radością  
m łodz ież  n a p e łn ia ła ,  z k tó ry ch  jedn i  pow tarza l i :  
„Św ię ty  J a k u b  -  ze  szkó ł  w ykup ,”  a  d ru d zy  po 
mozolnych  n au k a ch  wzdychań:, „H o d ie  . bizones,—  
C ra s  vaca t ion es .” J a k o ż  na S - ty  J a k u b  b y ł  po ­
czą te k ,  wakacij ,  trw a jąc y c h  do Ś  go Idziego.

D n ia  2 6-go  Ś-ej Anny: „O d świętej A nk i— C h ło ­
d n e  wieczory  i ra n k i .”

Z imion s łow iańsk ich  więcej u  n a s  u żyw anych  
p rz y p a d a ją :  d. I B ogusław a, d. 3  M iłos ław a, d. 5 
P ro k o p a ,  d. 13 R ad o m iły ,  d. 14 D obrogosta ,  d. 
15 R ad o s ław a ,  d. 16 D zierżvsław a, d. 17 Dzierzy 
k ra ja ,  d. 2 0  C zes ław a, d. 22  Bolesław a, d. 2 3 Że - 
l i ' ł a w a ,  d. 2 4  L u b o m ira ,  d. 2 6  M iros ław a, d. 27  
W szebo ra ,  d. 3 0  L u d om ira ,  d. 31 Ż egaty .

W ażn ie jsze  w ypadk i w lipcu: L u d w ik  X V III  o d ­
byw a d. 8 l ipca  18 5 r. swój d ru g i  w jazd  do P a ­
ryża .  D. 2 0  l ipca  1819 r„  t r a k t a t  między  Hisz- 
p a n ją  i S ta n a m i Z jed no rzo nem i A m eryki ,  d o ty c z ą ­
ce  4 loridy. 2 l ipca  1820 r., p o c zą tek  rewolucji 
w N e a p o lu ; - R o z r u c h y  p ow iększa ją  się w H iszp a -  
nji; A k t  o sk a rż e n ia  k rólowej ang ie lsk ie j;  - - W o jn a  
dom ow a w Sycylji.  4  lipca 1821 r.,  kon w en c ja  
do ty cząca  n aw igac j i  n a  E lb ie ;  — P o w ró t  k ró la  p o r­
tu g a lsk ie g o  do s to licy ;—2 0  lipca, w ojska  a u s t r j a -  
ckie  z a jm u ją  S a rd y n ję .  2 l ipca 1822 r „  sceny 
k rw a w e  w Madrycie; -  8  l i m a  zw ycięs tw o  G reków  
m iędzy  L ar is są ,  T erm op i lam i i Saloni. 1 lipca 
1823 r„  p ra w a  szczegółow e n a d a n e  P ru so m  przez 
kró la ,  a  do tyczące  konsty tuc j i .  6 lipca, B lokada 
K a d y s u  p rzez  F ra n c u z ó w ;—P ap ie ż  w sk u te k  upa-  
dn ięc ia ,  ka leczy  sob ie  nogę, co by ło pow odem  je g o  
śm ierc i ;  9 lipca, Izba  w yższa w W. B ry ta n j i  o d r z u ­
ca  bil, p rz y ję ty  j .rzez izbę niższą, k tó ry  d o z w a la ł  k a ­
to l ikom  ir landzk im  praw o  g ło so w an ia  w w yborach  
do P a r la m e n tu ;  28  lipca, pokój z a w a r tv  między 
P o r t ą  o t to m a ń s k ą  i P e rs ją ;  13 l ipca 1G97 r, z a ­
p rz y s ią g ł  poseł  J a k ó b  H e n ry k  h r .  F lem m in g  p a c ­
t a  co n v e n ta ,  a  26  lipca, z a p rzy s ią g ł  k ró l A u g u s t  
I I  tak o w e ,  w yznaw szy  w iarę  ka to l icką ;  12 lipca 
1705  r., Leszczyńsk i S ta n i s ł a w  o b ra n y  kró lem . 
M iększa  a to l i  część o bs ta je  za  A ugustem ; 8 lipca 
1709 r „  K a ro l  X II  zb ity  pod P o ł t a w ą ;  d. 9  lipca 
1736 r., uko ńczo ny  sejm  pagfikacyjny.

—  W okolicach Kalisza, w wielu m ie jscow o­
ściach rozpoczę to  ju ż  żniw a; da j  ty lko  Boże, aby  
im lepsza  j a k  d o tą d  s p r z y ja ła  pogoda.

—  Z ukończen iem  k ursów  szko lnych  uczniowie 
i u czenn ice  g im n az ju m  poroz jeżdża li  s ię z K ali­
sza, zaw ożąc  do rodzic ie lsk ich  domów , je d n i  n a ­
g ro dy ,  p a te n ty  lub  p rom ocje ,  inn i zaś ,  w raz  z ro -  
zw ian em i n ad z ie jam i posunięc ia  się o k lasę , t r o ­
sk ę  i sm u te k  dla  swych ojców i m a tek .

—  S łysze liśm y częs te  n a rz e k a n ia ,  że  lis ty  na 
pew ien  czas p rzed  odejściem  k u r je rk i  o d d aw an e  
n a  pocztę ,  nie są  ju ż  tego d n ia  w yse łaue .  O tóż 
w ła d z a  pocztow a, k tó re j  d ążen iem  j e s t  ( ja k  m am y 
wszyscy to  p rzek o n an ie ) ,  robić  u ła tw ie n ia  d la  p u ­
bliczności k o r re sp o n d u ją ce j ,  o d d a ła b y  p raw d z iw ą  
p rz y s łu g ę  ogółowi u rząd ze n ie m  przy k a re ta c h  po cz“

Nie z a raz  o d p o w iedz ia ł  na  moje p y tan ie .  J eg o  
oczy n iespokojn ie  z a b ie g a ły  na chwiię.

~  ^ j i ę  j a k Bóg p rz y k a z a ł ,  o d p o w iedz ia ł  w re ­
szcie, a  żeby ja k ie m  rzem ios łem  się zajm ować, nie 
żadnym  rze m io s łem  się nie t r u d n ię .  Nie  sp e łn a  
ro z u m u  t ro c h ę  od d z iec ień s tw a  je s te m ,  p ra c u ję  
czasam i ciężko, ro b o tn ik  to  ze m nie  lichy... gdzie  
m n ie  ta m !  Z d ro w ia  nie m a m  i ręce  g łup ie .  No, 
n a  wiosnę s ło w ik i  łowię.

S łow iki łow isz?.. .  A przecież m ów iłeś ,  że 
w szelk iego leśnego, po lnego  i in neg o  s tw orzen ia  
n ie  należy  ruszać .

—  Z ab ijać  go ty lko  nie należy, śm ie rć  i tak  
j e  weźmie . O to  choc iażby  cieś la  M a r c in *  ż y ł  
c ieś la  M arcin , i n ied ług o  ż y ł  i u m a r ł ;  żona  te raz  
ro z p a c z a  po nim, i o m a łe  dziatk i. . .  Na śm ie rć  
an i  cz łow iek ,  an i żadne  s tw o rz e n ie  nie po rad z i  
Ś m ie rć  nie biegnie, ale i od niej n ie  uciekniesz , 
a le  p om agać  je j  nie należy.. . J a  słowiczków nie 
zab i jam , „u ch ow aj Boże! J a  ich nie na m ęcze­
nie c h w y tam , nie  na  pozbawienie  ich życia, a  dla  
p rzy jem n o śc i  iudzk ie j ,  na p iosenkę  i wesele.

—  Czy ty  do K u rsk a  ich chodzisz łow ić?
—  I do K u rsk a ,  i da le j chodzę, j a k  się z d a ­

rzy . W b ło ta ch  nocu ję  i w us tępach ,  w polu no­

to wy ch s k rz y n e k  do listów’ ( j a k  to  m a  miejsce  na 
k o le jach  że laznych),  w k tó re  w raz ie  opóźnien ia  
się k o r r e sp o n d e n ta ,  m ożnaby  w rzucać  listy o p a ­
trzo n e  m a r k a m i  i a d re s o w a n e  ta k  do W arszaw y , 
j a k  do miejsc  lia g łów nych  t r a k ta c h  po łożonych. 
Zw iększy łoby  to  n aw e t  i dochody k assy  pocz to ­
wej, bo publiczność  nie p o trze b o w a łab y  w'brew 
p rzep isom  Szukać  d ró g  pośredn ich  i p ra w e m  z a ­
k az a n y c h ,  do p r z e s y ła n ia  sw ych k o rrespo nd euc j i .

—  7j  dn iem  1 (.13) b. m. i r„  rozpoczy na ją  się 
fe r je  sądow e, w sk u te k  czego wiele osob opuści 
Kalisz, sz u k a ją c  czy to w k ra ju ,  czy też  za  jego 
g ran icam i rozryw ki lub pop raw ien ia  zd row ia .

— O d n a w ian iem  obrazow  do kościoła  Sgo Mi­
k o ła ja  z a jm u je  się kalisk i  m ala rz  p. B e r te lo iau n .  
N iek tó re  z tych  obrazów  są  gęs to  podziuraw ione. 
P rz y c z y n ą  tak ich  w anda liczuych  uszk od zeń  j e s t  
n iedorzeczn ie  s to so w ana  pobożność p rzez  zaw ie­
szan ie  wo_ow i d z iu raw ien ie  m a la tu r  n ie raz  wiel­
kimi gw oździam i i to w m iejscach wcale n ie s to ­
sow nych  obrazu .  C z ę t o  d la  ja k ie j  woskowej n o ­
gi lub  b laszanego  se rca ,  szpecących  w izerunek ,  
c ierp i o brak  lub n iknie ,  z a k ry ty  wotami. B y łoby  
te ż  na jw łaśc iw ie j  n iedopuszezać  podobnych  zaw ie­
szali na obraz ie ,  a raczej umieszczać j e  bąd ź  obok 
niego, bądź  na  fi la rach  o ł t a r z a  i to w szystko 
w sposob po rząd ny  z w ie lką  og lędnośc ią  ta k  pod 
w zględem  n ieszpecenia ,  j a k  i nie u szk ad zan ia  dz ie ł  
re l ig i jnych , do k tó ry ch  o d re s ta u ro w a n ia  p rzy cho ­
dzi się c iężko i to  je szcze  po up ływ ie  la t  wielu, 
lub  n a w e t  stu leć  kilku.

Od pew nego już czasu  p rzeby w a  w mieście 
naszem  p. J a n  Bukowski,  m a la rz  z W arszaw y , zaj 
m a jący  się zde jm o w an iem  p o r t r e tó w  i m alow aniem  
obrazó w  kościelnych. I’. B ąkow sk i z a m ie rz a  po 
d ('b h o  osiedlić  się tu ta j ,  co i d la  miejscowości na 
szej i d la  niego by łoby  ko rzy s tn e rn ,  gdyż p. B ą ­
kow ski j e s t  m a la rzem  posiada jącym  praw d z iw y  t a ­
len t i w yższą znajom ość swej sz tuk i,  mianowicie 
w zde jm ow an iu  po r t re tó w .

O becnie  w mieście n a sz em  p a n u ją  fluksje, 
r e u m a ty z m y  i k a ta ry .

—  Wiele już  osób z naszego  m ias ta  i okolic 
w y jecha ło  do wód, a je szcze  więcej się w ybiera .
Z tych  część k ła n ia  się bogom dom ow ym  przy  
ź ró d ła c h  o jczystych , a w iększość bić będz ie  p o ­
k ło n y  bogom  obcym u wód cudzy ch  — i d la  t e ­
go w łaśn ie  w ich pojęciu sk u teczn ie jszych  —  że 
nie swojskich.

~  W c u k ie rn iac h ,  k aw ia rn iac h  i sk lep ach  za 
g ra u ic ą ,  nie  m a  zw ycza ju  zd e jm o w an ia  kape luszy  
lub  czapek .  Może to  w ygodne. My w szakże  j e ­
s teśm y g rzeczn ie js i ,  bo w po dobnych  z a k ła d a c h  
szan u jąc  się w zajem nie, czapk i  zde jm ujem y. I s t ­
n ieje  j e d n a k  u nas pew ien  ro d za j  grzeczn is iów , 
k tó ry m  g łow y  do czapek  p rzy ro s ły ,  i d la  tego  wi­
dać  w obecności n a w e t  osob dysty ng ow an ych ,  
w z d ra g a ją  się u ledz  zw ycza jow i pow szechn ie  p rz y ­
ję te m u .  v 1

R adzim y  pp. p rzed s ięb io rcom  ła z ie n e k  l e t ­
nich, aby  u rządz i l i  w sw oich  zak ła d a c h  tusze  pry- 
śu icowskie .  T ak ie  tu sze  nie w ieleby k o sz to w a ły ,  
a  dla  k ąp iące j  się publiczności  w ie lką  s tano w iły by  
wygodę. ,

—  W N iemczech, gdzie  p iękne  zęby do r z a d ­
kości na leżą ,  a  za  to  wielkie i sp ró c h n ia łe  są  
p rzy m io tem  rasow ym , p ry w a tn ie  a  n a w e t  pub licz­
nie z ac ho w y w an ą  jes t  o ten  o rg a n  trosk liw ość  i 
w tym  celu właściciele  tych zębów po użyciu  po-

cuję sam  ' jed en  w puszczy: tu  ku lik i  św is ta ją ,  tu  
za jące  k rzyczą ,  tu  k r z y c z ą . . W iec zo ram i ro z m y ­
ś lam, r a n k a m i  się p rzy s łu c h u ję ,  o świcie z a rz u c a m  
s ia tk ę  na k r z ą k i -  D ru g i  słow iczek  sm u tn ie  śp ie ­
wa, p rzy jem nie . . .  a le  sm u tn ie .

—  I ty sp rzed a je sz  ich ?
O ddaję  d a rm o  d ob rym  ludziom.

-r-  A co ty  je szcze  rob isz?  
r-r. J a k  to ro b ię ?
—  Czeui się z a jm u je sz?
S ta rzec  zam ilk ł .
—  Niczem tak iem  się nie za jm uję ,. . .  R o b o tn ik  

ze m n ie  lichy. C zy tać  je d n a k ż e  umiem.
— Toś ty  p iśm ie n n y ?
—  Z nam  d ru k o w an e ,  Bóg mi d o p om ó g ł i do ­

b rz y  ludzie .
—  Czyś ty  fam il i jny ?
—  Nie, n iefa in ih jny .
— C óż  tak iego? . ,  w ym arl i  czy co?

—  Nie, a tak  w idać ju ż  by ło  sądzo ne .  To 
w szystko  zależy od Boga, my wszyscy od woli 
Boskiej zależetny; a sp raw ied liw y m  człow iek  być 
pow inien , B ogu  się  podobać , o to  co do cz łow ie ka  
należy.

— I  k rew n y ch  nie m a s z ?

k a rm ó w  b io rą  się do w yk łu w a czek ,  pozosta jące  al­
bowiem w szczel inach zębów  resz tk i  po trąw , są 
zaw iązk iem  do g łó w n ych  chorób  i n iszczenia ,  za 
czem  idzie  o d d z ia ły w a n ie  szkodliw e n a  ca ły  or­
gan izm , ba z łe  zużycie  a tern sam em  i u tru d n io ­
ne traw ien ie .  Z tą d  też  we w szystk ich  re s ta u ra ­
c jach  s taw ian e  są na s to le  w y k łu w acz k i  d re w n ia ­
ne. J a d a ją c y  m a ją  z tego  w ielką i uiezaprzecze- 
nie p r a k t y c z n ą  wygodę, a  w yrab iacze  tych  pa tycz­
ków na owej pozorn ie  m a ło  w ażnej fab ryce ,  m a­
j ą  z a ro b e k  i to  b a rd zo  ko rzy s tny ,  gdyż za dwis 
w iązeczki w y k łu w a c z e k  p ła c ą  iin zw ykle  po I sr. 
g r .  W n iek tó rych  naszych  z a k ła d a c h  gastrono­
m icznych p rzy ję to  ju ż  zwyczaj ro z s ta w ia n ia  W/* 
k łu w ac zek ,  a j e s t  to rzeczyw iście  j a k o  wygodę, 
p o rz ą d e k  i hyg ienę  na ce lu  m ające ,  godnem  po­
chw ały . P o ż ąd a n e m  by je szcze  było, żeby  m ło ­
de  próżn iak i z a m ia s t  ż e b ra n ia  po ulicach miasta, 
w zięły  się choć do s t ru g a n ia  tych patyczków , bo 
i te  n ie s te ty  u obcych kupu j.ąńy ,

—  VYe środę ,  w obec  licznie z e b ra n y c h  wiel­
bicieli śp. S ta n i s ł a w a  MouiuszKo, w kościele 0 0 .  
F ra n c isz k a n ó w  od p raw io n e  z o s ta ło  ża łob ne  nabo­
żeństw o  za  d u s z ę  z m a r łe g o  m is t rza ,  a  następnie  
p rz ed  ozdobn ie  u s t ro jo n y m  k a ta fa lk iem  odśp iew a­
no egzekw je .

Mszy św ię ‘ej, k tó r a  o d p raw io n ą  by ła  p rz ed  wszy- 
s tk iem i jedn ocz eśn ie  o ł t a rz a m i ,  n a  chorze  tow a­
rzy szy ły  n ieu s ta jące  śpiewy.

W tych  d n iach  m a p rz y b y ć  do K alisza  p- 
S chw ieg er l ing  i od  n i e d z i e l i ' z a  tydzień  ma dać 
p ierw sze  p rz e d s ta w ie n ie  g im n as ty k i  i f igur m e­
ch an icznych  w m iejscowym te a t rz e .

Z d n iem  1 szym  s ie rpn ia  r. b., w mipści® 
naszem , a  mianowicie  w dom u p. N aw rockie j ,  tak  
zw an y m  „pod  K ra k u se m ,” przy  r o . ’U ulic S u k ien n i­
czej i B ro w arn e j ,  o tw a r ty  zos tan ie  m a g az y n  ubio­
rów  i s tro jó w  dam sk ich .  Z a d an iem  za k ła d u  tego 
będzie z a o p a t ry w a n ie  da m  we wszelkie szczegóły 
to a le ty ,  w w y k w in tn y m  guście ,  po możliwie przy­
s tęp n y ch  cenach. Z a k ła d  o tw ie ra  pani Z,, żona 
u rz ęd n ik a ,  p rzed s taw ia jąc a  w szelką ręko jm ię  d°" 
b rego g u s tu  i s ta ra n n o śc i  w w yk on an iu  powierzo­
nych jej robót.  M agazyn  powyższy, zao pa trzony  
będzie  w m aszyny  do szycia  i t. p. p rzybory .

Nie w ą tp im y ,  że d a m y  z n a szego  m ia s ta  i z 0- 
kobcy  po w ie rza jąc  roboty  z ak ła d o w i  pan i Z., tók 
z ceny j a k  i w y ko nan ia  ro b ó t  zup e łn ie  zadowolo­
ne  będą.

t =  H a n d e l  win i tow arów  ko lon ja lnych  p. A- 
W ilk an o w icz a  w ry n k u  naszego  m ias ta ,  z gruntu 
i g u s to w n ie  odśw ieżony, zaleca się d o bo rem  to ­
w arów  i cen ą  p rzy s tęp ną .  Między innem i są  tam 
zaw sze  do nabyc ia  świeże w iedeńsk ie  drożdże, 
p rze w y ższa jące  pod względem d obroc i wszelkie  in ­
ne  tego  rod za ju  wyroby.

—  O pow iadano  nam  scenę, j a k a  m ia ła  miejsce 
na  R yp iu ku  w czasie  fa je rw erków .

to w a rz y s tw o  z łożone  z k i lk u  osób, prow adziło  
ożyw ioną rozm owę, k tó r ą  g łów nie  p o d trzy m y w ał 
je d e n  z obecnych, sw ojem i od ezw an iam i w zbudza­
j ą c  wesołość swojego kó łka .

N agle ,  s iedzący  opoda l m łody  człowiek, nie n a ­
leżący do w spom nionego  to w arzy s tw a ,  zajiewne 
w celu zw ró cen ia  n a  siebie uw agi,  o d e zw a ł  się 
w te  s łowa: „ G d y b y m  rów nie j a k  ten  pan  by ł  do ­
wcipny, tob ym  się z a r a z  k ą z a ł  wypchaó."

„ P an ie ,  o d p a r ł  n a ty c h m ia s t  zaczep iony , za  twój 
dowcip  choć nie z a s łu g u je sz  aby  cię w ypchat, ale

—  Ja...  ale... tak...
S ta r z e c  się zm ieszał .
—  P ow iedz  mj z ła sk i  swej, zaczą łem , j a  s ły ­

sza łem , mój fu rm a n  ci się py ta ł ,  dla czegoś M ar­
cina nie w y leczy ł? . . .  czy ty umiesz leczyć?

—  F u r m a n  twój sp raw ied liw y  człow iek, odpo­
w iedz ia ł  zam yślony  K ass jan ,  a  tak że  nie b e z  g rze ­
chu. L e k a rz e m  tnuie nazyw ają .. .  J a k i  j a  lekarz  ! 
i k to  może leczyć?  To w szystko  od Boga. A są— 
są  zio ła ,  kw ia ty  co p o m ag a ją  rzeczywiście .  0Wj 
chociaż dw u ząb  tró jz ie jny  np. ziele p r z y d a tn e  dla 
c z łow ieka ,  chociaż i podróżnik  także , o nich mó­
wię nie nag an n ie ,  p raw d z iw e  z ió łk a  Boże. No, a 
i in ne  n ie  ta k ie  i p om agają ,  to one, a  g rzech  i 
r»ówić o nich grzeęh .  Jeszcze  z m odl i tw ą  przy*
najm nie j . . .  No są  rzeczyw iście  i s ło w a  ta k ie   a
k to  w ie rz y —  ocale je ,  d o d a ł  zniżyw szy g łos .

Ty nic M arcinow i m e d a w a łe ś ?  zapytałem-
— Zapóźno dow iedz ia łem  się, o d p o w ie d z i^  

s ta rzec .  Ale cóż! j a k  k om u od u ro d zen ia  p rz e ­
znaczono . Nie m ieszkań cem  te j  ziemi b y ł  cieśla 
M arcin , nie, ju ż  to  tak  bywa. Nic ju ż ,  j a k  koinu 
nie żyć n a  ziemi, to  i s łoneczko  g o n i e  g rze je  j a k  
i chleb  nie idzie m u  na zdrow ie , jak b y  go co c ią ­
gło...  P an ie ,  świec n ad  jego duszą .  (D. c- n.)
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Kóżnc wiadomości*

N’i „^.iedeń, d. 16 czerwca. C l {
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P ró c z  cesarza  
W łosk iego , S u ł t a n a ,  y ice-kró-

W z ro k  w górę  wzniesiony i c icha m odlitw a za ­
k o ń czy ły  p rzem ow ę.

—  B a n k  ro ln iczo -p rzem ys łow y  Kwilecki, P o ­
tocki i Sp. o tw o rz y ł  we W roc ław iu  s k ła d  na w e ł­
nę i je j  sp r z e d a ż  kom isow ą, p rzy czem  udzie la  też 
za liczk i.  (G. H  )

—  W B ęrl ig ie  tyle sję na m n o ży ło  z łodzie i  k ie ­
szonkow ych , ' żtj p rzy b y w a jący '  tlo m ia s ta  n a  k o le ­
jach  pasśażerow ie , g ło ś n o ’ p rzez  obecnych  u rz ę d ­
ników policyjnych są  p rz e s t r z e g a n i ,  ab y  się mieli 
na  baczności .

— M łodzież  z W. K s. Pozn ań sk ieg o  p rzeb y w a ­
j ą c a  w P ozn an iu ,  z łoży ła  podczas wspólnego o b ja -  
d u  na  w ezw anie  M aksy m il jau a  hr.  M ielżyńsk iego  
oitoło 2 3 0 0  ta la ró w  n a  cele ośw ia ty  ludowej.

— W idok i  na u rodza je ,  zm ien ia ją  się n iem al 
z d n iem  każdym . K ra je  zachodn ie  E u r o p y  c ie r ­
p ia ły  w ty m  względzie od zim na, w schodnie zaś  
od zby tn ie j  suszy. O s ta teczn ie ,  ku  końcowi m a ­
j a  wiele zm ien iło  się na  lepsze W  wielu k ra jach ,  
a  m ianowicie  w naszych  g u b p rn ja c h  n a d w iś la ń ­
sk ich  i u k ra iń sk ich ,  deszcze  w swoim czasie  p o ­
mimo szkód pom nie jszych, w y ra to w a ły  je d n a k ,  
zw łaszcza  zboża  ja r e ,  od zupełne j  n iem al z a t r a ty .  
G alic ja  podobnież  spodziew a się ład n y ch  zbiorów. 
N a W ęgrzech  i w ogóle w k ra ja c h  a u s t r ja c k ic h  
ra c h u ją  n a  ś red n ie  plony. T ak oż  w k ra jach  n a d j  
duna jsk ic i i  a zw łaszcza  M o łd aw ji  i W ołoszczyznie ,  
w po rę  n ad esz łe  deszcze  znacznie  p o p ra w jły  po­
la. N a  zachodzie  d o tych czas  nie u s t a ją  sk a rg i  na 
zb y tn ie  z im n a  i deszcze , a  ja k i e  dalej w a tm o sfe ­
rze  n a s tą p ią  zm iany, przew idz ieć  nie można. W An- 
glji n ie  z u p e łn ie  je szcze  s f raćo uo  nadzie ję ,  co do 
p opraw y  zbóż, jak k o lw ie k  obaw y są  je szcze  bardzo  
znaczn e .  P osiad acze  zapasów  zbożow ych w obec 
tych  okoliczności  zacho w u ją  się w yczeku jącą ,  o b ro ­
ty  p rze to  o gran iczone .  We F ra n c j i  też  ceny się 
po dnoszą .  S zw a jca r ja  w yczekuje .  R y n k i  A u s tr i i  
przy n a d e r  szczup łych  z ap a sa c h  i w idokach  wy­
wozu p rz e d s ta w ia ją  n a d e r  silne usposobienie  w c e ­
n ac h .  (G. H .)

—  K upiec  b e rl iń sk i G o ttscha lk ,  k tó ry  w raz 
z p ro feso rem  Dr. G ra e tz  z W ro c ław ia ,  o d b y ł  po­
d roż  do P a les tyny ,  w ydał p a m ię tn ik i  z tej p o d ró ­
ży, w k tó ry ch  pow iada, że żydów w Je rozo lim ie  
je s t  w szystk iego  około  16 ,000, i że  wszyscy p r a ­
wie z j a łm u ż n y  t a m  żyją, nie  z a jm u ją  się an i  h a n ­
dlem, an i  żad n y m  p rz e m y s łe m .

s łan n ic tw p  wyaz uatapjeffi o kupac j i  nretpieckjej się 
skończy. Czas bo też  wielki, że ta  Izba  z w ięk­
szością  m o n a rc b ic z n o -k le ry k a ln ą  p r z e s ta ł a  r e p r e ­
zen tow ać  k ra j ,  k tó re g o  u sp osob ień  byna jm n ie j  nie  
w yraża .

R a dy ka lizm  rep u b l ik ań sk i  z d a je  się ta k że  b rać  
p rzew ag ę  i w H iszpanji ,  gdzie j a k  u t r z y m u ją  d z ien ­
niki f ran cuzk ie ,  b lizka k a ta s t ro f a  d y n a s ty c z n a  j e s t  
n ieun ikn ioną .  Nasz  k o r r e sp o n d e n t  z P a r y ż a  s ą ­
dzi, że król A m adeu sz  lada  dzień  opuści t r o n  h i ­
szp ańsk i  i z aw iad am ia ,  że pose ł  w łosk i w P a r y ż u  
p. N igra, o tw a rc ie  pow iedz ia ł  do p. T h ie rs ,  że d la  
d yn as t j i  sab au d z k ie j  w szystko  ju ż  j e s t  w H is z p a ­
nji s t raco ne .  T a k  sam o u t r z y m u ją  k o re s p o n d e n ­
cje z W łoch  do d z ienn ików  niemieckich, d o d a ją c ,  
że  ta  b lizka  k a ta s t ro f a  te in  silniej po łączy  dom  
s a b a u d z k i  z d o m em  c e s a r s k im  w N iemczech. K o ­
re s p o n d e n t  z R zy m u  do G azety Augsburgskiej, t a k  
o te m  pisze pod d. 27 czerwca:

„W ło s i ,  k tó r z y  w o s ta tn ich  czasach  podróżow ali 
po H iszpan j i  i tam  czas  pew ien przebyw ali ,  u w a ­
ża ją  k ró les tw o Don Am c ieńsza  ja k o  n ieo d w o ła l ­
nie, bez r a t u n k u  zg ub io ne .”

tz  G. P .)

Telegramy.

Przegląd polityczny.

|Pskieg0) oczek iw any  j e s t  w W iedn iu  n a  wy- 
• H « h  n a ta  (W el t-A u s te l lu n g )  N ajjaśn .  C esarz
V\yjpii{? (>̂ j>r N a przy jęc ie  wysokich gości ro ­li,

ą MD\y / . . . . . .  , a Vf
H°dzi , ^ u ,0 0 0 ) w yasygnow anych  n a  ten  cel,
W y g o t o w a n i a ,  a  p ó ł to ra  m iljona  gul-

*e Przyjęcie  będzie  św ie tne .
(.v, :. , (Schl. Zlng.)

L czerw1 l,0<* Opolem.—  W nocy z d. 17 na
 ̂ • ca *'• b.. sp e łn io n ą  z o s ta ła  n ie s ły ch an atakież 7i . . .— j  --------

ti tej gzi, „ N rodh ia rze  w darli  się p rzez  okn o  do 
NulUm / ° ,  kośc io ła  ka to l ick iego , w y łam ali  ta b e rs . rUllriJl j , ------------------------------------ <'7

.;fi»wś»v v ra(^h s r e b rn e  c im bórium  (puszk ę ) ,  wy-
c*etineS!; aw- hos'tje na  ław kę ,  o raz  4  o b rusy  p łó -  

L ° [ tar?y- -■» I e A -> tr
Sich .i z-vhi, 22 czerw ca .(je - - " i - z  czerw ca .  —  W przyjęciu  w ło -  
r K eża , ta c i i w roczn icę  św ięta  ko ronacy jn egoto » k , * ” l — V-'* nil* vu»vJJ(.,yhvi|

j ad i-a o d z ia ł  pose ls tw a  z 2 0 0  d je c e z i j .1
II. * vJ.v  ____  • « . • •- 0<t Ł*2ytany p rzez  ka w a le ra  A e q u a d e rn i ,  j'Vlpfl' ' J  ̂ci 11 > |;i ł i  a naMaw i a  a r i | u a u c i  ni,

skiej i>̂ us IX : „N ieprzy jac ie le  stolicy apo-
trj , . , ' ^ < 1  ra z  zaw stydzen i  zo s ta l i  w aszem

i
zapew nia ją ,  ze P ap ież. ***• OOZJUłl OIV p C. M OV. X. upice

J ' e«tu n , 3 b łog os ław ieńs tw o  p rzed  dwulian. “ >-zter ■. lone z o V T f '^ 1? *a t ,v udzielone, w zn 
i S . 0Taata tr°  ' l  apióż j e s t  zaw^śz
>hi *«

>»'a?
Ja  błog

( t y c i e j  a n ' e b ło go s ław ię  tyra p ro feso rom  i 
sie Ul11’ k tó r z y  za  zezw olen iem  w ładzy  s ta -  

, zepsuć  se rce  i u m y s ł  młodzieży ; ci nie

zn iew agę  zam ie ­
szę je d e n  i ten  

o s ła w i łem  W łochom , i b łogos ław ię

Przedm io tem  b ło g o s ław ień s tw a  p ap ież -v ûlt> |  ■‘••om.iu i/iv^voian icuoltuu jjapicżi
u ^ro rtl u - h b ig o sław ię  W łochom , a le  n ie  uzut- 
i" 8osła«,i SCloła J n ie  n iep rzy jac io ło m  B oga. N u 
3  (  i.iJ*  byeh; k tó rz y  kościo ły  p ło n d ru ją , k tó  
t ^ . h ł o , , ^ ^  ?bbie szydzą. N ie, ty ch  bezbożnych  
. hło^o ,  B ło g o sław ię  W łochom ! O! n iech
Im. im6 ó aWlP^ t w o  uw olni je  od ty lu  n ieszczęść, 

s rio^.- eSaJ4- B ło trosław ie  W łochom , a le  nie
ZCOm i ich skandalicznym bohaterom .”

J a k k o lw ie k  P iu s  I X  m im o podesz łeg o  w ieku c ie­
szy się je szcz e  d o b re m  zd ro w iem  —  tak  p rz y n a j ­
m n ie j  u t r z y m u ją  d z ien n ik i  k le ry k a ln e  fran cuzk ie ,  
a  i m iu is te r ja ln y  w łosk i Opinione w iadom ość  tę 
p o tw ie rd z a — prz y sz ły  w ybór pap ieża  nie p rz e s ta j e  
najżywiej zajmoyvac p ra sy  eu rop e jsk ie j .  S am  O j­
ciec S - ty ,  w ed ług  Opinione, b ac zn ą  uw ag ę  te m u  
p rzed m io to w i poświęca, a  w szystk ie  gab in e ty  za ­
wczasu porozum ieć  się u s i łu ją  co do postaw y wzglę­
d em  przysz łe j  konklaw y. D z ie n n ik  m in is te r ja ln y  
w ło sk i  u t rz y m u je ,  że  p rzedw czesn ą  b y ła  w iado­
m ość dzienn ików  niem ieckich , o is tu ie jącem  już  
z u p e łn e u i  po ro z u m ien iu  między A u s tr ją ,  W ło c h a ­
mi i N iem cam i. Ze swojej s t ro n y  paryzk i  M em o­
rial diplomatique tw ie rdz i ,  że wszelkie  u s i ło w an ia  
g a b in e tu  berl ińsk iego ,  żeby w ciągnąć  A u s tr ję  do 
wspólnego d z ia ta n ia  z N iem ca m i w zględem  k o n ­
klawy, by ły  bezsk u teczn e ,  i że A u s t r ja  nie chce 
i n ie  może w kw es t j i  rzym sk ie j  iść razem  z N iem ­
cami. T enże  dziennik  u trzy m u je ,  że za  to  j e s t  ju ż  
p o ro zu m ien ie  między rz ąd em  n iem ieck im  i rządem  
włoskim. „ P ru s y ,  pow iada  MómoridL, k tó re  ju ż  z o ­
b ow ią za ły  się bron ić  W łochy p rzeciw  wszelkiej n a ­
paści z ag ran iczne j ,  z g a d z a ją  się jeszcze  z niemi 
co do  pos taw y , jamą p rzy b rać  m a ją  w zg lędem  p r z y ­
szłej k o nk law y; j e s t t o  n a w e t  g łó w n y  p u n k t  u k ła ­
du  z a w a r te g o  m iędzy d w om a rz ą d a m i,  k tó r e  z o ­
bow iąza ły  się w dan ym  rąz ie ,  na legać  o z e b ra n ie  
w e d łu g  p ra w id e ł  kano n iczn ych  konklaw y, i wezwać 
do niej w szystk ich  k a rd y n a łó w  z ag ran iczny ch .  
N a d to  dw a r z ą d y  m a ją  z a m ia r  w ym ag ać  od p rz y ­
sz łego  Pap ieża  zn aczny ch  u s tęps tw ,  do ty czący ch  
d o g m a tu  nieomylności.”

Dziś lub ju t r o  r z ą d  f ran cu zk i  z łoży  w Z g r o m a ­
dzeniu  N aro do w em  podp isany  zesz łe j  soboty  t r a k ­
t a t  m iędzy  N iem ca m i i F ra n c ją ,  u r z ą d z a ją c y  w a ­
ru n k i  w cześnie jszego w ycofan ia  wojsk n iem ieckich  
z d e p a r ta m e n tó w  w schodnich, u łożony  n a  p o d s ta ­
wie propozyc ji  p. T h ie rs .  N ow y to t r y u m f  dla 
p re z y d e n ta  Rzeczypospolite j ,  i z a ra z e m  zapow iedź 
blizkiego ro zw ią zan ia  te raźn ie jsze j  Izby, k tó re j  po-

Londyn 1 lipca. D epesza  Tim es'a  z a w iad a m ia ,  że 
ra ty f ik a c ja  f r a n cu z k o -n iem ieck iego  t r a k t a t u  n a s t ą ­
p i  w c iągu  tygódn lk ,  a  Sie dWa m ies iące  po r a ­
tyf ikacj i  w y p ła ta  pó łm il ja rd a ,  p rz yczem  w ojska  
n iem ieck ie  opu szczą  d e p a r t a m e n ty  H a u l e - M a r ­
ne  i M arne .  D rug i p ó łm d ja rd  w yp łaco ny  być 
m a  do 1 m arca  1873; c a ły  c z w a r ty  m i l j i r d  do 1 
m a r c a  1874, p rzy  w spółczesnein  w ycofaniu  w ojsk  
nieipieckicl)  z d e p a r ta m e n tó w  A rd e n u y  i W ogezy. 
O s ta tn i  m i l ja rd  w raz  z p ro cen tam i,  z a p ła c o n y  być 
m a l m a rc a  1875, p rzyczem  opuszczen ie  re s z ty  
te r y to r ju m .  < • ' '■ ■ 1 < n  t?

P o d s taw ien ie  ręko jm ij  f inansow ych w miejsce, 
w y p ła ty  dw óch o s ta tn ic h  m ilja rdów , z a s t rzeż o n e  
j e s t  do osobnego  t r a k t a t u .  A rm ja  o k up acy jna  m o ­
że pozostaw ać  w ca łkow ite j  liczbie. U trz y m a n ie  
w ojska  należy do F ran c j i .

— Sprostowanie. —  W  z esz ły m  n u m e ­
rz e  „ K a l i s z a n iu a ” mylnie  o g łoszonem  z o s ta ło , ’ żh 
jk s .  F o r t u n a t  N a r to w sk i  z a k o ń c z y ł  życie d n ia  5 
b. m.; c zy ta ć  należy: z a k o ń c z y ł  życie d n ia  2 4  m a ­
j a  (5 cze rw ca)  r.  ; ;

O g ło sz e n ia .
Obrońca p r z y  K onsystorzu  Jeneralnym  D yecezji 

Kujaiosko-K aliskiej.

N a zasadz ie  decyzji  K o n sy s to rza  J e n e ra ln e g o  
w K aliszu ,  w ydan e j  w dn iu  2 7  m a ja  (8  czerw ca)  
r.  b- 1?7^> w sp raw ie  J u l j i  z y. E n g b rec h tó w  P io ­
trow skie j  w mieście K a l is zu  zam ie szk a łe j ,  p r z e ­
ciwko mężowi W jąt jy^ław ow i Ja n o w i  N epom uce-  
nosyi P io t ro w sk ie m u  z p o b y tu  n ie w iad o m em u ,  o 
un iew ażnien ie  m a łż e ń s tw a  te jże  z p rzyczyn  i z a ­
sad  e ro r  e t  c lan d e s t in i ta t i s  w s k a rd z e  p r z e d s t a ­
wionych, w y n ie s io n e j ,— w zyw am  tegoż  W ła d y s ła w a

posiedzen ia  Swoje 
byw a, w d n iu  2 4  paźd ż ie rn i l ta  (5 l i s top ada)  1872 
ro k u  o godzinie  10 z r a n a ,  lu b  też  w te rm in a c h  
dalszych jak ie  z  o d ro czen ia  w ypaść m ogą, o so b i ­
ście, pod ry g o rem  zaocznego  przeciw  n iem u p o ­
s tęp ow an ia ,  s ta w i ł ,  celem czyn ien ia  ze swej s t r o ­
ny wniosków i p rzy n o sze n ia  odpow iedz i n a  s k a r ­
gę powódki.

W K aliszu  dn ia  3 (15 )  C ze rw ca  1872 roku .

Ad. Chodyński.

W  m. S ie r a d z u  j e s t  do sp rz e d a n ia  dom 
pię trow y  z wszelkietni w ygodam i, ogrodem , 
s ta jn ią ,  chlewam i, d rw a lh ik iem  i s todo łą ,  pod 

b a rdzo  k o rz y s tn e m i  w a ru n k a m i .  Bliższa w iad o ­
mość w S ie rad zu ,  w h an d lu  win p. B erg e ra .

. t j i a t f y i  i  . 1 ,  (2 7 4  3-2)
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M agistrat m iasta gubemjalnego K alisza.

N> 3846. Niniejszera zawiadamia, że dnia 10 
(22) Lipca r. b., o godzinie 11 rano, w biurze 
tegoż Magistratu odbędzie się licytacja na sprze­
daż lasu znajdującego się na gruncie miejskim 
we wsi Wolica. Licytacja zacznie się od summy 
szacunkowej rs. 602 kop. 83. Przystępujący do 
licytacji obowiązany złożyć vadium w ilości rs. 
60 kop. 28. Warunki licytacyjne mogą być prze­
glądane w Magistracie i u strażnika lasów miej­
skich we wsi Wolica.
Prezydent, Przedpełski.— Radny, Tański. (261-3-3)

Jest do sprzedania w i e ś

Charchów-Księży,
rozległy włók 16 mórg 12, t. j .  ziemi ornej włók 
11, łąk  włók 2 mórg 21 dwjikośńych, lasu włóka 
1 mórg 12, pastwisk włóka 1 mórg 9; odległy od 
miast: powiatowego Sieradza i Zduńskiej-woli po 
mil 3, od Łodzi i Kalisza mil 6- Budowle dobre, 
dwór obszerny i dobrze urządzony. Za włókę 
złp. 11,500, kapitał prócz 56,000 złp wymagalny. 
Bliższe szczegóły, óraz mappy u właściciela na 
miejscu. (2 6 6 -3 -3 )

Dom nowy
i 2 morgi gruntu je s t  do sprzedania na 
Tyńcu przy samej rzece SZW ĘDRNA przy 
szosie, za cenę rsr. 850 , sk łada się z 6-ciu  
pokci i stodoły. B liższe w iadom ości u F la­
sza ,M  326 przy ulicy P iskorzew skiej.

(2 8 2 -2 -1 )

D O B R A
pod nomenklaturą hypoteczną S t a w i s ^ v m  ■ 
razem lub folwarkami d o  w y d z i © * * * 1* '  ^
l i l a  zaraz lub od Ś-go Jana bieżącego >o1' j,fy  
Wiadomość u W-go  Mrozowskiego Patrona • 
bunału w Kaliszu. (233—

'"I

Jest do sprzedania

1 i=|Ł aa i" r

© n t o t m c r
posiadający oprócz innych gruntownie

język rossyjski i niemiecki
może mieć miejsce od Ś-go Jana r . b. Wiado­
mość w księgarni p. H. Hurtig. (257-3-3)

eC JT r " J! "  -----------------------------
Zawiadamiam osoby interessowane, że obe- T l 

r  cnie po wystawieniu i zatwierdzeniu kaucji 'J 
za skutki z urzędowania wyniknąć mogące, 
przez Właściwą Władzę z dniem 1 Lipca 
i. r. do urzędowania przywrócony zostałem.

A. J. LUBINKO W SKI,
(280-3 2) Komornik Trybunału Kaliskiego.

WAŻNA. WIADOMOŚĆ DLA AMA-j j !  
TOR0W i RKKONWALESCENTÓ\v- | p 5  
Handel Win podpisanego otrzyma! 

z n a c z n ą  p a r t j ę  p i n a  z a g r a n i ® *
g o  z następujących miejscowości:

GRODZISKIE (Gesundheits-Bier), 
DREZDEŃSKIE (Waldschlósscben) 
BAWARSKIE prawdziwe i Culmbacbe™ 
WIEDEŃSKIE (D reheral 
PIWO KOBYŁO POLSKIE, oryg in a ln e ,

„ BELGIJSKIE, oryginalne 
Sprzedaż odbywa się na butelki w handlu

i na zewnątrz. bu'
Handlującym biorącym w naczyniach lul) 

telkach, odstępuje się rabat.
STANISŁAW ROSENTHAb, ^  

(214-13 8) w Kaliszu ulica Sukieunicza *

Mieszkanie kaw alerskie
z a r a z  z a  Ł a s k ie m ,  o  w io rs tę  od  Z e le w a ,  ohoj( | l o j e j H i t e r l i ń s k i c g o  w  l A a l l -  
w łó k  13 m o rg ó w  5  z in w e n ta rz e m ,  b udyń-  ^ Z i i  od frontu na pierwszem piętrze jest knżde- 
k i  n o w e  w  p o ło w ie  m u r o w a n e ,  g o s p o d a r -  go czasu do odstąpienia. Bliższa wiadomość w kan- 
s tw o  d o b rz e  p ro w a d z o n e ,  w ia d o m o ś ć  w Ł a -  tegoż hotelu. (277— 3 2)
sku w  C ukie rn i .  (2 6 7 -3 -3 )

W Dominium 
Chocim pod Dobrą,
jest do sprzedania każdego czasu para ko­
ni karogniadych, pół krwi angielskich, 
aprzężnych, trzechcalow ych, zupełnie uje-1 
idżonyeh  w zaprzęgu i pod wierzchem t. j. 
ogier lat 4 i k lacz lat 5; cena sta ła  za  
parę rs. 600 . W idzieć je  m ożna każdej 
chw ili na miejscu. Tam że jest na sprze­
daż BIK-HAJ HOLENDERSKI pełnej krwi 
w łasnego chow u, pochodzący z tassy by­
d ła  Księcia na Pszczynie (Fiirst von Pless) 
na Szląsku, wieku 18 m iesięcy cena stała  
rs. 25. * (2 6 3 -8 -4 )

Bilet na rsr.
pożyczki premjowej Rossyjskiej I-4i ? tDj»

ma .r. . . .  UO KvVm\J\3. 0 Serja 15756 , w dniu 
Prałatow i

mu w  m ieście Kaliszu, ktoby takowy „ 
dał otrzyma przyzwoite w y n a g r o d ź ^ 11 
w  razie wygranej piąta część  za p ełń i*  .f 
z biletu tego nikt korzystać nie ') -

w  dniu  30  KvV!lie- 
r .  b . z g in ą ł  k s iędzu  P r a ł a t o w i  P aw i11 n(j.

Jest do sprzedania w  Sieradzu,

wolnej ręki dom parterowy
ze sklepem  handlowym , officyną, zabudo­
w aniam i gospodarskiem i i ogrodem ; naprze­
ciw  k ościo ła  farnego; oraz plac sąsiedni 
do zabudow ania, przy froncie ulicy' kolle- 
gjalnej. Dochodu rocznego rs. 400 . Cena 
rs. 5 0 0 0 . W iadom ość u w łaścic ie la  pod JYs 
48 w Sieradzu. (2 4 1 -4 -3 )

IŁA JSTID IEIL i 
Kor z e nny  i Wi n

w mieście Kaliszu przy ulicy Rynek pod .\« 15. 
ód lat kilkunastu egzystujący, jest do sprzedania 
z wolnej ręki, zaraz lub od 1 lipca 1872 r.; bliż­
sze szczegóły dotyczące sprzedaży, powziąść mo­
żna na miejscu u właściciela handlu 
(2 4 5 - 8 - 5 )  W o j c i e c h  S z y m a n o w s k i ,

LICYTACJA.
P I  Z powodu zw inięcia gospodarstw a  

w O pojow icach pod W ieluniem  i w sku- 
H |j tek tego translokaeji dó miasta, odbędzie  

się licytacja w *%% i e l l i n i l l  w  dniu 23  
Lipca r. b. R óżne sprzęty gospodarskie, 
bryczki, m iedziane naczynia, n ieco szkła  

a S  i porcelany', pościel, futra, m eble różne, 
tMj srebrna w ielka taca i im bryk, oraz forte­
l i  pian fasonu zw anego R o y a l  doskonały, 

mało używ any, z pierw szorzędnej zagra- 
nicznej fabryki Jem lera w Lipsku, sprze- 

-JO -dawane będą. f27.fi-3-.il

m ó g ł, bo stosow ne ostrzeżenia zrobi°n° 
(281)

Kurs Giełdy Warszawskiej*
Dnia 9  lipca 1872 r.

(276-3-2)

l\l
R ó ż n e  M eb le

sprzedania każdego czasu. 
Wiadomość w dotuu V. 57, na 1-em piętrze, przy 
ulicy Warszawskiej. ( 2 7 3 - 4 - 2 )

Czwarty transport prawdziwego l l e l -  
^ ^ ^ • d n l c f e  M o n o p o l e ,  nadszedł (10 
'$ff§jp^nuudlLi win pod tirmą i l l .  I I .  K o s c n .

Do tegoż handlu żaraz potrzebny jest c h ł o ­
p i e c  porządnych rodziców, który Oprócz wiauo- 
inOści realnych posiada język niemiecki. Wiado­
mość w miejscu. (278—4 2)

Na folwarku H y p  i n e k  jest 
na lai trzy

(lo wypuszczenia

Monetj 1 papiery.

PóM m perjały rolsyjskie . . .  . .
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. , 100
„ „ nowe 5 °/0 z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Kowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 

,, „ , o n 1 366
Akcje Drogi Zet. Warsz.-Wied. za szt.

„ „ „ Warsz - Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Kos. Dróg Z claz..
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj . 
8 ° /o Listy Zastawne Rossyjskie . .

W artość kup. od L. Z. starych k. l ig  
nowych „ 131

żądano 

R uble i

L ikw idac.

W e U s 1 e .
Berlin: W eksel IW  talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn 
Wiedeń: 150 florenów 2 m.
Moskwa: 100 rsr. I m. .
Petersburg: 100 rsr. krótki.

.. .. 3 m.

D nia  i-g o  t 5 -go Lipca

Zakład Mleczny,
z mlekiem od30-tu  krów, przyzwuitem pomieszka­
niem, piwnicami i lodownią. Za cenę najprzystę­
pniejszą, od d. 1 lipca r. b. Wiadomość powziąć 
można, co do warunków kontraktu, u dzierżawcy 
tegoż folwarku. ( 2 5 6 - 3  3)

Termometr:

Wczoraj. 
Dziś . .

S ° raj: j Z m ia n a .-B a ro m e tr  podnosi

Redaktor, J .  T a ń s k i . — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej

C iepła
z rana

e 4 r


